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H erm an W ikary ze zmiłowania Boskiego 
i z łaski św. Stolicy Apostolskiej Arcy­
biskup Fryburgski i t. d. Czcigodnemu 
Duchowieństwu i wszystkim wiernym 
archidiecezyi w dzielnicy Badeńskiej po­
zdrowienie i błogosławieństwo w Bogu 
Ojcu i w Jezusie Chrystusie Panu na­

szemu.

N a jm ils i!

,,Zdaj liczbę z włodarstwa Twego *)“ . Na to za­
wezwanie Sprawiedliwego Boga wyczekujemy nie bez 
drżenia. Każda godzina może Nas, 921etniego starca, 
przed Jego surowy sąd stawić.

I  to właśnie upomnienie Sędziego żywych i umar­
łych  zmusiło Nas po długiem wachauiu i po bezsku­
tecznych proźbach o wyrządzenie sprawiedliwości n a ­
szemu Kościołowi przed 11 laty, Naszą laskę pasterską  
wznieść, aby wolność Kościoła i jego prawa, których 
się zrzec nie można, napowrót wywalczyć. Spór k o ­
ścielny —  wiecie, 1853 roku wybuchł. Sprowadził on 
na  Kościół wielkie uciski. Jednakże  przetrwał on je  
chlubnie i wiernie przy widocznej pomocy wszechmo­
cnego Boga i przy gorącej zachęcie katolickiego okręgu. 
Wytrwałość, jakiej dowiodło ciężko doświadczane, ale 
wierne duchowieństwo, lud, spowodowało rząd do ukła­
dów ze św. Stolicą Apostolską. Owocem tychże była 
konwencya z roku 1859. Ugoda ta tę wielką zasadę 
uratowała , że państwo jako  samodzielny układ świecki 
z Kościołem, jako  duchownie niezawisłym układem 
łączyć się powinno ku utrwaleniu swych zobopólnych 
stosunków prawnych. Niestety konwencya z roku 1859 
państwo zniosło, a  jej miejsce zajęło prawo kościelne 
z roku 1860. Przeciw temu, we ważnych punktach 
Kościołowi uwłaczającemu prawu, ja k o  też przeciw 
jednostronnemu zniesieniu konwencyi musiała święta 
Stolica Apostolska i Arcypasterz archidiecezyi zapro­
testować. Oboje to uczynili. Ale Kościół żyć i dzia­
łać musi w czasie chmurnych j a k  i pogodnych dni — 
wypędzą go z jego siedziby, to zbuduje sobie namiot 
od biedy. Państwo i Kościół musiały się porozumieć, 
jeźli nie chciały społeczeństwa na smutne wystawiać 
koleje.

Kościół łagodny, jak  zawsze i o ile tylko można, 
ustąpił dla zgody przy układach, które  po upadku 
konwencyi miedzy rządem a władzą kościelną n a s tą ­
piły. Przez to" dowiedliśmy światu naszego zamiłowa­
nia spokoju i uległości, dowiedliśmy, że szauujemy 
państwo i praw a mu przynależne. Są jednak w życiu 
Kościoła granice, gdzie ta  powolność nieinożebnością 
się staje, gdyżby zdradą była. Kościół może się zrzec
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praw, nigdy obowiązków. Tu mu zabiega nagląco 
owo apostolskie: non possumus ,,nie możemy".

Do takiej zapory dotarliśmy znowu. Wyznajemy 
to z najw iększą boleścią serca. Albowiem, jeźli zawsze 
ubolewać należy, gdy między władzami rządowemi 
a  kościelnemi wspólne działanie w zgodzie naruszonem 
bywa, to dla waszego Ar cy paster za w Jego podeszłym 
wieku potrzeba spokoju i zgody, tern je s t  naturalniejszą 
i konieczniejszą.

Ale przy tern pociesza Nas ta  myśl, że to nie 
Wasz Arcypasterz te nowe trudności wywołał; owszem 
Myśmy się starali przez kilkakrotne ale daremue p rzed ­
stawienia u rządu tę przeszkodę usunąć i porozumienie 
do skutku przywieść.

Najmilsi! T ą  razą  chodzi o sprawę, która  dla 
Kościoła zawsze nader wielkie miała znaczenie, a która 
w obecnych zwłaszcza czasach naszych dla utrzymania 
religii katolickiej stanowczej jest doniosłości. Chodzi 
o prawo katolickiego Kościoła do katolickich szkół, 
ale powiemy to ja śn ie j :

Przychodzi nam teraz bronić obowiązkowego współ­
działania ze strony Kościoła przy kierowaniu szkołą  
ludową. Szkoła ludowa ma odtąd stać pod zarządem 
państwa bezbarwnego. Kościół ma być od tego z a ­
rządu całkiem wykluczony. Takim sposobem mamy 
rozdział szkoły od Kościoła, co się jak o  opłakania 
godne nieszczęście dla szkoły i społeczeństwa zjawia.

Hasło dały ogłoszone tezy direktora rady wyższej 
szkolnej. Nasze duchowieństwo wynurzyło swe obawy 
z powodu zamierzonej zmiany szkolnej w spisanej 
odezwie. My sami czyniliśmy z powodu tego po kilka- 
kroć przedstawienia rządowi i uzasadniliśmy w naszem 
orędziu z dnia 3go Grudnia z. r. sprawiedliwe rozszcze- 
nia Kościoła do szkoły ludowej więcej, aniżeli dosta­
tecznie. Tylko współudziału w zarządzaniu szkołą d o ­
magaliśmy się. Ale pewna w państwie rządząca  partya  
pragnie właśnie Kościół ze szkoły ludowej, jak  w ogóle 
z publicznego życia wyprzeć. Projekt do prawa, przez 
rząd przeułożouy, tyczący się władz dozórczych nad 
szkołą ludową, przyszedł w izbach pod obrady i został 
przyjęty.

A te obrady, j a k  wiele one nam dowodzą! W szy­
stko, co na tej świętej dziedzinie z trwogą sumienie 
wiernych przeczuwać się ośmielało, zostało _ tu wypo- 
wiedzianem. Oświadczono przecież wręcz, że szkółka 
ludowa, kierowana przez państwo, do żadnego wyzna­
nia się nie poczuwające, najskuteczniejszy podaje sio- 
dek, Kościołowi pole do jego działania z pod nóg 
wygarnąć.

Obecny zarys do prawa tyczy się wprawdzie tylko 
władz dozórczych, mających kierować szkolą ludową, 
wstrząsa przecież nią w jej najgłębszych posadach. 
Skutkiem tego zarysu do prawa dozorowanie to w trzech 
ma się odbywać stopniach: w gminie przez miejscową 
radę szkolną, —  w powiecie przez powiatową radę 
szkólną, — w całym kraju przez wyższą radę szkolną. 
Według tego miejscowa rad a  szkólna składać się ma
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z miejscowego proboszcza odpow iedniego w yznania, 
z burmistrza, z nauczycie la  i k ilku  cz łonków  w ybranych . 
Proboszcz ma praw o  do zasiadan ia  w kole rady  szko l­
nej miejscowej, inni m a ją  obow iązek . W yłącznie  rząd 
w yb ie ra  p rezydu jącego  w radzie szkólnej miejscowej 
z je j  łona i może nadto  członków i p rezydu jącego  
z ich urzędu wyzuć. R a d a  szko lna  miejscowa za rządza  
miejscowym m ają tk iem  szkolnym. S zko ły  całego po­
w iatu  s to ją  pod dozorem rad y  szkólnej powiatowej.  
T a  r a d a  szko lna  pow iatowa nie jest ani k a to l ic k ą ,  ani 
p r o te s t a n c k ą ,  ca łk iem przez rz ą d  j e s t  m ianow aną  
i od  niego tylko zawisłą .  N ajwyższą ,  k ie ru n e k  n a d a ­
ją c ą ,  w ładzą  szko lną  jest czysto rządow a, b ez b arw n a  
r a d a  wyższa szkolna. Do tego za rządu  szkolnego  nie 
b ę d ą  więc powoływani kap łan i ,  j a k o  tacy ; do tego 
m ogą  być powołani niekatolicy , naw e t  n ieprzyjaźni re ­
ligii chrześcijańskiej mężowie. W środkow ym  i w yższym 
zarządzie  szkolnym zn ika  ca łk iem  współudział i re- 
p re z en ta cy a  t a k  ze s trony  Kościoła j a k  i rodziny 
i gminy. —

Aby w y k ła d  religijny mieć n a  oku, może w p ro ­
wadzić, Kościół w łasnych  naznaczać  urzędników , ale 
w sam em  w ykonyw aniu  tego czysto-kościelnego p raw a  
m a  na jw yższa  w ładza  kośc ie lna  w k ra ju  zależeć od 
placetu, od przyzwolenia wyższej rady  szkólnej,  owej 
pośrednie j bezbarw nej w ładzy rządowej.

T ak im  jest w g łów nych  rysach  p ro jek t  do p raw a .  
P rzec iw  niemu natychm ias tżeśm y się u rządu  zastrzegli, 
ja k  to te raz  ja w n ie  czynimy. P o leg a  on n a  wielkim 
biedzie, n a  ciężkiej n iespraw ied liw ości i stoi Kościo­
łowi na przeszkodzie we w ypełn ian iu  jego obow iązku  
ze względu na szkołę. U w aża  on Kościół, ja k  widać, 
je szc ze  nie za stronę, współudział m a jąc ą  w k ie row a­
niu szkołą  ludową, je szcze  n a w e t  nie za stronę wspól- 
in te re so w an ą  w jej dobrej i zlej doli. A przecież 
Kościół jest pow ołany  do w spó łdz ia łan ia  przy k iero­
w aniu  sz k o łą  na mocy history i, n a  mocy p ra w a  pozy­
tywnego, z sam ej na tu ry  rzeczy i do zabezpieczenia  
ka to lick iego  w ychow ania  i w y ksz ta łcen ia  w szkole 
i przez szkołę. H istorya, prawo, n a tu ra  rzeczy przy­
zna ją ,  że w sp raw ac h  szkó łek  ludowych Kościołowi 
i chrześcijańskiem u p ań s tw u  pole jest wspólne. K o­
ściół od począ tku  aż  do nowszych czasów wznosił 
szkoły  ludowe, pop ie ra ł  je ,  dozorow ał i kie row ał.

Przez ca le  wieki ś rednie  on sam je d e n  szkółki 
parafia lne  p ie lęgnow ał.  Tam , gdzie chrześcijaństwo 

je szc ze  coś znaczy i w całych p raw ie  Niemczech d u ­
chowni są  je szcze  po dziś dzień pow iatowym i i miej­
scowym i inspek to ram i szkół.  T a k ż e  i w naszem
księs tw ie  aż  po nowsze czasy d la  kato lickich  szkół 
ty lko  kato lick ie  były w ładze  szkolne, a k s ięża  dzie­
rżyli dozór i k ie rownictwo szkoły. Z m acierzyńsk iego  
to s e rc a  Kościoła szko ła  ludow a w yros ła ,  ona  też więc 
do Kościoła należy i je m u  ja k o  m atce  dozór, nad  szko ­
łam i przypada .

T a k  myślało i sądziło  ju ż  18 wieków. S koro  więc 
Kościół p raw o  do w spó łk ie row nic tw a sobie rości, to 
on się niczego nowego nie dom aga, a le  n o w ą  je s t  
n a u k a ,  j a k o b y  szko ła  czysto św ie ck ą  by ła  sp raw ą  
i tylko państw u się p rzyna leża ła ;  now ą  jest n au k a ,  
ja k o b y  Kościół z w yją tk iem  w y k ładu  religii co do 
resz ty  spraw  szkolnych nic nie m ia ł do m ówienia, a ta  
n o "  osć zagraża najśw iętszem u dobru  naszej kochanej 
młodzieży. I jabym nie m ai podnieść mego ojcowskiego 
głosu ,  aby  drogich maluczkich przed niebezpieczeństwem 
bronić!

P okój w estfa lski z roku  1648 i osta teczne  z a w y ­
rokow an ie  posłów  p ań s tw a  z roku  1803 uznało szko lę  
za  sp raw ę  kośc ie lną ,  j a k o  p rzy d a tn ią  w ładzę  pub li­
cznego w yznan ia  religii. T e n  zw iązek  szkoły ludowej 
z Kościołem, j a k  go u s taw y  p ań s tw a  p raw em  os łan ia ją ,  
przyję to  p rzy  urządzan iu  W. K się s tw a  B adeńsk iego . 
P ra w o d a w s tw o  B adeńsk ie  zapew nia ło  d o tą d  zachow an ie  
w yznan ia  szkole, zachow anie  m a ją tk u  szkolnego  z c h a ­
rak te re m  w yznan ia  i zachow anie  w ładz  szkolnych , o d ­
powiednich do w yznania. D uchow ieństw u pozostaw iono 
dozór i k ierow nictw o szkoły  ludowej. W praw ie  z 9go 
P aźd z ie rn ik a  1860 w §. 6 je s t  w praw dzie  pow iedz ianem , 
że publicznemi sp raw am i w ychow an ia  pańs tw o  kieru je , 
a le  się to nie rozumie, j a k  w idoczna, ja k o b y  św ie ck a  
w ła d z a  je d y n ie  sa m a z w yk luczen iem  K ościo ła  m ia ła  
sz k o łą  za rządzać .  T a k ie  w yłączne  k ie row an ie  sz k o łą  
przez pańs tw o nie zg adza  się ta k ż e  z tą  za sadą ,  że 
Kościołowi wolno sw e sp raw y  samodzielnie n ieza leżn ie  
urządzać, t a k  samo nie stoi to w zgodzie z p ro k lam a-  
cy ją  z 7go K wietnia 1860 roku. W łaśn ie  d la  tego, 
żeby i gdyby  Kościół był n ieza leżny  od pańs tw a ,  
pańs tw o  nie powinno mu s ta w ać  n a  przeszkodz ie  w e 
w yk o n y w an iu  jego  wolności i je g o  obow iązku  t a k ż e  
i w szkole. Na seryo  nie może się  tego brać, g d y  s ię  
mówi: w sk u te k  p raw a  z roku  I860  i w sk u te k  w iększe j 
wolności K ościoła zostało się n ie jako  zn iew olouem , 
za rząd  szkó ł ludowych od tego czasu ty lko  czysto  
św ieckim , bezbarw nym  władzom powierzyć. W innych  
niemieckich  pańs tw ach ,  gdzie w now szych czasach  
większej Kościołowi wolności i sam odzielnośc i u d z ie ­
lono, nie zmieniły rządy  d la  tego za raz  osobno do ­
tychczasow ego sposobu k ie ro w a n ia  ze s trony p a ń ­
stwa publicznym w yk ładem . J a k o  p rzy k ła d  m oże  
służyć pańs tw o  pruskie. T a m  p ra w a  i wolności k a t o ­
lickiego Kościoła znacznie  są  w iększe aniżeli w e  
W. K sięstw ie  B adeńskiem , a  je d n ak ż e  kato liccy  p ro ­
boszczowie pozostali m iejscowymi i pow ia tow ym i in ­
sp e k to ra m i szkół.

Gdy się tedy  w spółudzia łu  w zarządzie  n ad  szko lą  
dom agam y, to nie żą d am y  żadnego  now ego p raw a .  
My ty lko bronimy dobrze  naby te j  i od jąć  się  nie d a ­
ją c e j  puściznej. Ale w ładza  p r a w o d a w c z a , m ów ią,  
m oże p r a w a  zmieniać. T a k ,  a le  o n a  nie może p raw  
słusznie n aby tych  jednostronn ie  znosić i są  też p ra s ta re  
i pozbyć  się nie d a jąc e  p raw a ,  k tó re  po n a d  św ie c k ą  
w ładzą  p raw o d aw c zą  s toją. R ząd  i izba nie m a ją  ż a ­
dnej mocy, sum ienia i dusze opanow yw ać .  I  my w ie­
rzym y uczciwie i w yzna jem y z radośc ią ,  że Je zu s  
Chrystus j e s t  S ynem  B o ż y m , p raw dziw ym  Bogiem 
z praw dziw ego  Boga i że On sw em u Kościołowi n a  
ziemi moc dał, ludy nauczać  i d la  K ró les tw a  Bożego 
w ychow yw ać, j a k o  też, że Biskupi od D ucha  św ię tego  
są  ustanowieni,  aby  Kościołem Bożym  w je d n o śc i  
z n a s tę p c ą  P io tra  św. rządzili .  To Boskie p raw o  K o ­
ścio ła ja k  od w ładzy świeckiej nie pochodzi,  t a k  też 
przez n ią  zmienionem być nie może.

Lecz nie tylko pozy tyw ne p r a w o , ta k że  s a m a  
n a tu ra  rzeczy w y m ag a  w spółudzia łu  K ościoła  p rzy  k ie ­
row aniu  szko łą .  Kościół i szko ła  w zajem nie  się w sp ie­
rać  m uszą, k u  sobie i ze sobą  działać,  jeźli swych 
obow iązków  w zględem  m łodzieży szkólnej ca łkow ic ie  
dopełn ić  m ają .  Nie wystarcza ,  jeźli do K ościo ła  ty lko  
udzielanie religii w szkole należeć  będzie. Nie w y­
s ta rc za  to d la  p ra w a  Kościoła, tem  mniej d la  d o b ra  
szkoły. Ksiądz je s t  nie ty lko  nauczycie lem  religii d la  
młodzieży, a le  ta k że  je j  k ap łan e m  i pas terzem , je j  
ojcem duchow nym . W  tym tro jak im  ch a rak te rz e  m usi
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on w  Bzkole działać, jeźli sw em u Boskiem u pos łann i­
c twu w zględem  niedojrzałej młodzieży zadość  uczynić 
m a .  Relig ia  n ie  da  się dzieciom wpoić j a k  pisanie 
i r a c h u n k i ;  chodzi też nie o sam e ty lko  w iadom ości 
w  rełigii, dzieci m a ją  się ksz ta łc ić  do chrześc ijańsko- 
re ligijnego i m ora lnego  ż y c i a , m a ją  się pravvdzi\yą 
pobożnością ,  bo jaźn ią  B ożą w ew nętrzn ie  uświęcać, m a ją  
się  do se rdecznej  miłości i do p o k ory ,  do czystego 
p o s tę p o w a n ia  w chrześc ijańsk ich  cnotach  usposabiać ,  
m a ją  się nauczyć  cieszyć się ze swej chrześc ijańsk ie j  
w iary ,  swój Kościół szanow ać  i k o c h a ć ;  to, co rozkw it  
ich  chrześc ijańsk iego  życia re ligijnego ham uje ,  t rze b a  
s ta ra n n ie  usuwać, to, co do te g o  się przyczynia , u s ta ­
wicznie mieć n a  oku. J a k  wiele się  tam s tac  m usi ;  
j a k  n ieus tann ie  m uszą  się tam  p odn ie ta  i religijne 
ćwiczenia pow tarzać!

P y tam y  s ię : czy to w szystko  d a  się w  k ilku  go ­
dzinach religii o s ięgnąć? Czy to się d a  dop iąć  ty lko 
za  pom ocą  sam ego  udzie lan ia  religii? Czyż to  s a m ą  
ty lko  czynnośc ią  k s ię d za  d a  się u sku teczn ić?  Nie, 
ca ły  w y k ła d  innych n au kow ych  przedm iotów  w szkole  
i ca ły  rygor  szko lny  ze wszystk iem i je j  urządzeniam i 
m usi do tego usposab iać ,  popierać  i dalej p ie lęgnować. 
Nie w ysta rcza ,  że nauczycie l k s iędzu  w udzielaniu k a ­
tech izm u i historyi biblijnej dop o m a g a ;  po trzeba,  iżby 
t a k ż e  i p rzy  reszcie w y k ład ó w  w szkole z każde j  
stosow nej k o rzy s ta ł  sposobności,  aby  pobożny  zmysł 
budzić, n a  p ra w d y  w iary  w skazyw ać ,  religijne życie 
n iecić, do ch rześc ijańsk ich  cnót w praw iać  i do nich 
p rzyzw ycza jać .  T a k  sam o m uszą  ta k ż e  w szystk ie  
ś ro d k i  do religijnego przyczyniać się  w ychow ania .  K o­
ściół po trzebuje  szkoły ,  ale ta  je szcze  bardziej w pływ u 
religijno-moralnego od Kościoła.

S zk o ła  ludow a ma uczyć, je szcze więcej ma ona  w y ­
chow yw ać .  T a k  do pierw szego j a k  do drugiego potrze­
buje pom ocy religii. J a k o  najsku teczn ie jsze  ś rodki w y­
chow aw cze  d la  d ucha  młodzieńczego o k az a ły  się pravvdy 
pozy tyw nej religii chrześcijańskiej .  Boć też praw dziw e 
uksz ta lcen ie  d ucha  i se rca  j e s t  w ogóle bez religu  
n iem ożebnem . W iadom ości i biegłości um ysłowe bez 
relig ijnego w yk sz ta łc en ia  se rc a  i woli cz j 'n ią  w praw dzie  
m ą d ry m  w edle  św ia ta,  atoli w ielk ie  p rzynoszą  niebez­
p ieczeństwo społeczeństw u. W ychow yw ać, to znaczy 
ta k  dzia łać  na  siły dzieci, iż się ku  dobrem u sk łan ia ją ,  
a  od złego o d w ra ca ją ;  w ychow yw ać to znaczy niedoj­
rza łego  do je g o  p rzeznaczen ia  w edle  p lanu d o p ro w a­
dzać. L ecz  cóż je s t  dobrem, co z iem ?  Na czem po lega  
p rzeznaczen ie  cz ło w ie k a?  ja k ie  ś rodk i i drogi obrać  
na leży ,  aby  ta k o w e  os ię g n ąć ?  _ N a te  w szystk ie  p y ta ­
n ia  da je  nam  p ew n ą  odpow iedź ty lko  Boskie O bjaw ie­
nie, ch rześc ijańska  religia, z łożona i n ieskaz ite ln ie  do ­
ch o w a n a  n a  łonie Kościoła. I  cóż czyni dziecko 
c h ę tn e m , że się da je  k sz ta łc ić  i p ro w a d z ić ?  Nie 
lud'zkie znaczenie, a le Boska p o w a g a :  nie w y s ta rcza ją  
ś rodk i  ludzkiej karnośc i ,  a le  p o b u d k i  i ś rodk i reli­
gijne. —

S zko ła  ludow a m a  ta k ż e  ksz ta łc ie  k u  doczesnem u 
pow ołaniu ,  m a młodzież poży teczną  uczynić d la  rodziny 
i pańs tw a.  Lecz cóż pom ogą pańs tw u  i rodzinie w ia ­
domości i biegłości, ca łe  w yksz ta łcen ie ,  j a k ie  młodzież 
ze szkoły  wynosi, skoro  jej nie w ychow ano  do sum ien­
n o śc i?     „

Sum ienie  zaś  nab ie ra  jasności i siły ty lko  przez 
religijne w ychow anie ,  przez Boskie św iatło  i Boską  
po w ag ę  chrześcijańskiej religii. Z ap raw d ę ,  po cbrze- 
ści ja lisku rozbudzone sumienie pojedynczego  cz łonka  
i Kościół j a k o  sumienie ogółu je s t  j e d y n ą  ręko jm ią

moralności,  cyw ilnego posłuszeńs tw a, j a k o  też  cywilnej 
wolności.

S zk o ła  ludow a jest miejscem zarodu  chrześc ijań ­
sk iego  w ychow an ia  i chrześc ijańsk iego  życia . A czyż 
tu ta k że  nie m a znaczenia  orzeczenie Apostoła P a w ła  
świętego 2) : ,,A t a k  ani k tó ry  szczepi je s t  czem, a n i  
k tó ry  po lew a: a le  Bóg, k tó ry  pomnożenie d a w a “  —  
i upom nienie P s a lm is ty 3): ,,Jeźli Pan  nie zbudu je
domu, próżno pracowali,  k tórzy go budują . Jeźli  P a n  
nie bedzie s trzegł miasta ,  próżno czuje, k tó ry  go s trzeże“ . 
Sama" ludzka  m ądrość  i siły n ie  s ta rczą ,  aby  ch rz e ­
śc i jańska  szkołę  do jej w ielk iego celu szczęśliwie d o ­
prowadzić .  O na  po trzebuje  b łogosław ieństw  i s t rum ie­
n ia  ła sk i  z góry . A cóż j e s t  kan a łe m ,  k tó rym  do niej 
ow e Boskie  błogosławieństwa,* wyższe nam aszczenie ,  
godność  i s iła sp ły w a ją  i w n ik a ją ?  Oto Kościół,  od  
S y n a  Bożego us tanow iony  ze sw ym  urzędem  nau c zy ­
cielstwa, k a p ła ń s tw a  i pas te rs tw a .  T y k o  w tym  ż y ­
w ym  i s ta łym  zw iązku  z Kościołem  osięgnie sz k o ła  
swój cel z b łogosław ieństw em  dziatwy, z szczęściem 
rodziców  i z p raw dziw ym  poży tk iem  p ań s tw a  i sp o łe ­
czeństwa.

Najmilsi! Sam i widzicie, j a k  n a u k a  i w ychow anie ,  
ja k  religijne prow adzen ie  i w yksz ta łcen ie  ze s t iony  
K ościoła z ca lem  życiem szkólnein  ściśle ze sobą  
zrosły. Otóż, co Bóg złączył,  niechaj tego cz łow iek  
nie rozłącza .

Dalej Kościół m a  praw o, co więcej m a obow iązek  
szko łą  wspólnie za rządzać ,  gdyż  ty lko  przez  to wsjiól- 
k ie row an ie  i w spóldozorow anie  c h a ra k te r  w yznan ia  
naszych  kato lick ich  szkól i kato lick ie  w ychow an ie  
w  nich je s t  zabezpieczone.

J a s n ą  j e s t  r ze czą :  ka to lick im  szkołom  przyna leżą  
się ka to l ick ie  w ładze  szkolne, ka to liccy  nauczycie le  
i k siążk i szkolne, k tó re  przynajm nie j nic p rzeciw nego  
kato lick ie j  religii n ie  zaw ierają .  Ale samo_ imię „k a -  
to lik“ nić jeszcze nie znaczy. W ładze  szkolne i n a u ­
czyciele szkó łek  m uszą być zobow iązani,  ze się we 
w szystkiem , co w szkole  i ze w zględu n a  n ią  r o z p o ­
rządzić , zap row adz ić  i dopuśc ić  m ają ,  do nau k i  z a sa d  
ka to lick ie j  religii zas tosu ją  i że ta k ż e  sami w to, co 
Kościół kato lick i  podaje ,  w ierzą  i g o rą c e m  o be jm u ją  
sercem. T y lko  w tak i  sposób zabezpieczone je s t  k a ­
to lickie wychow anie  w ka to lick ich  szkołach. Ale i to  
jeszcze nie w ystarcza .  Biskup, ów od B oga i sw ego 
K ościoła ustanow iony  stróż katolickiej w iary  i m o ra l­
ności, musi w sam ych  w ładzach  szkolnych w spó łczuw ać 
i w spółdziałać,  już  to, ab y  z katolickiej szkoły  uczynić 
m iejsce zaczynu katolickiej w iary  i życia, już  to, ab y  
módz zapobiedz tem u wszystkiem u, w czem za rząd  
i plan  nauk , dozór i k ie ru n e k  katolickiej religii s zko ­
dzi. 1 k tóżby  nie m ia ł  uznać, że nauczyc ie la  p rzy  
całem  jego  uczeniu, prowadzeniu , przy jego  działaniu  
i pożyciu w szkole i po za  szko łą  ożywiać^ powinien 
kato lick i  duch i zmysł. Od tego przecież zawisło
w szystko  nieomal. .

Ale B iskup  w  tem  w tedy  ty lko m a  p e w n ą  r ę k o j ­
m ia ,  jeźli mu z p ra w a  miejsce i glos przysługuje w śró d  
zarządu , k tóry  k ie row ać m a w ychow aniem , exam m o- 
waniem, obsadzaniem  i w prow adzeniem  w urząd  nau-  
czycielów. Książki do uczenia  i czytania, k tó re  się  
w szkole  używ ają, m ogą zaw ierać  rzeczy, k tó re  p o d ­
ko p u ją  w iarę  kato licką,  za truw ają  k a to l ic k ą  m oralność, 
pychę i zamiłowanie św ia ta  n iecą  albo uszanow anie

2) I. Korint. 3 . 7.
3) Psalm, 126. 1.
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dla Kościoła w dzieciach umniejszają. Przed taką  
tedy trującą pastwą może Biskup młodzież szkolną  
tylko wtedy skutecznie strzedz, jeźli udział mieć bę­
dzie w zarządzie szkółuym, który książki w szkole  
zaprowadza.

Niesłusznie Wam mówią: prawa katolików, z w y ­
znania płynące, co do ich szkół i co do ich katoli­
ckiego majątku szkolnego strzedz i podtrzymywać będą  
katolicy, od rządu upoważnieni, albo wreszcie sam  
rząd bezbarwny. Katolickie wyznanie nie istnieje bez 
Biskupa i w odłączeniu od Niego. Gdy się  obojgo 
rozłącza, to upada wyznanie i Kościół,  gdyż głowa  
i członki razem z sobą żyją albo umierają. Tylko  
Biskup, -nie bezbarwny rząd, nie jednostki katolików,  
mogą przedstawiać katolickie wyznanie.

KORESPONDENCYE.
(Koresp.) Diec. Cbeim. S a k r z r v o  dnia 6 Czerwca 1865
W ieść sm utna i niem iła nowina rozeszła się dziś w parafii 

i całej okolicy naszćj: „Ksiądz proboszcz Tom asz Cichocki um arłl“ 
Ukochany nasz pasterz  oddał Bogu osta tn ie  swe tchnienie po 
ukończonej Mszy św. we W torek  Zielonych Św iątek na śeiśuienie 
serca.

Opuścił nas mąż zasłużony, zawsze, zawsze prawej trzym ający 
się drogi, przyjaciel wielu, nieprzyjaciel nikogo — kapłan  p o b o ­
żny, łagodny a w pożyciu m iły, praw dziw y A postół miłości. — 
Urodził się ks. Cichocki w Pom arzanie pod Gnieznem d. 20 G ru­
dnia 1797 roku  z dosyć m ajętnych i pobożnych rodziców: Karola 
Cichockiego i K atarzyny  z dom u Skółczewskiej. Po przesiedleniu 
się rodziców swoich do Tucholi uczęszczał nieboszczyk do szkół 
Chojnickich, gdzie p rzy  swych pięknych talentach wielkie czynił 
w naukach  postępy. — Z Chojnic poszedł do Pakości, a potem 
do Gniezna, gdzie dnia 13 M arca 1824 ro k u  na kap łana  wyświę­
cony został.

Przeznaczony najprzód na kom endarza do Jeleńcza, a potórn 
pozyskaw szy w r. 1829 beneficium Zakrzewo w Złotowskich do­
brach położone, gorliw ie pracował w tej dosyć trudnej, bo obszer­
nej parafii lat 36.

B ył on przy o łtarzu kapłanem  pobożnym i budującym , na 
am bonie gorliwym opowiadaczem Ew angelii św., a  w koufesyonale 
biegłym lekarzem  dusz, dla dzieci zaś łagodnym nauczycielem 
i wzorem trzody swojćj, ponieważ nauce, k tó rą  ogłaszał odpowia­
dało życie jego.

Łagodnością i dobrocią sw oją zjednał sobie ks. Cichocki po­
w szechny szacunek nietylko u swoich parafian, ale i w całej oko­
licy. — Nie szukał on zaszczytów  u św iata, ale sta ra ł się o uzy­
skanie skarbów  wiecznych.

M ając dosyć donośne beneficium, żadnego nie zostaw ił m ajątku, 
bo za życia rozdaw ał chojne jałm użny — w spierał w szkołach 
ubogich studentów  i pam iętał bardzo o krew nych swoich. W y­
pożyczył piękne kap ita ły  'swoje Panu Jezusowi i poszedł teraz 
od Niego pobierać wiecznie procenta.

Pogrzeb odbył się dnia 9 Czerwca r. b. w P iątek . L ud  ze ­
szedł się nadzwyczajnie licznie ze wszystkich sąsiednich parafii, 
naw et z G łubczyńskich dóbr przybyli W. W. Panowie Grabowscy 
i Bojanowscy o trzy mile drogi odległych, na oddanie ostatniego 
uszanowania tak  zasłużonem u mężowi, nadto zaś obyw atele naw et 
innego wyznania z całej okolicy.

K azanie w kościele miał w języku  polskim ks. Dekowski, 
proboszcz z Kudawnicy, który  w pięknych w yrazach skreślił ż y ­
cie i zasługi zgasłego — w języ k u  zaś niem ieckim  powiedział 
dobitnie ks. W oilszieger proboszcz z Sypniewa, a  nad grobem  
oddał ostatn ią przysługę ukochanem u Dobrodziejowi swemu ks. 
Polachow ski proboszcz z  G łubczyna, przem aw iając serdecznie do 
w szystkich zgromadzonych — mówił on o zasadach  zmarłego, 
które rządziły sercem  i kierow ały jego  językiem , a  łemi były: 
miłość Boga i ludzi, szczerość serca, g łęboka  i niezachw iana 
w iara w B oga i gorąca modlitwa, k tórą  za się i owieczki swoje 
przed tron Najwyższego przesyłał.

Znał on wszystkich parafian swoich, bo niemal z mitłym wy­
ją tk iem  wszyscy od niego Sakram ent Chrztu św. odebrali, i m iło­
wał ich serdecznie, — żył jedynie dla nich i był gotów dla k a ­
żdego uczynić ofiarę najw iększą. — Na wzór apostola Paw ła św. 
chciał się stać ks. Cichocki wszystkiem dla wszystkich, aby mógł 
w szystk ich  docześnie i wiecznie uszczęśliwić — Miłował go dla 
teg o  Bóg i ludzie. Przypom niał ks. Polachowski parafianom  Z a­
k rzew a  nauki zgasłego pasterza i napom niał ich, aby takow e

w sercach sw ych zachowali, jak o  i wszystkie przestrogi, k tó re  
rozsądny kapłan  za życia im dawał, bo tym sposobem  najlepiej 
uczczą pamięć drogiego swego pasterza.

Zalecał także mówca m odlitwę za duszę n ieboszczyka p a ra ­
fianom, k tó rą  jak o  święty obowiąz'ek na nich włożył, przypom i­
n a jąc : że ks. Cichocki 36 lat za nich się modlił.

N akoniec podziękował w szystkim  szanownym kapłanom  z ca ­
łego dekanatu  obecnym , obywatelom  i parafianom  za ostatnią 
przysługę nieboszczykowi uczynioną, a całując sam rozczulony 
raz ostatni trum nę, zam iast drogiej ręki dobroczyńcy swego ju ż  
na  zawsze zam kniętej, wstawiono drogie szczątki na wieczny spo­
czynek do sklepienia obok kościoła parafialnego w Z akrzew ie 
wym urowanego, k tó re  to m ieszkanie jak o  i trum nę nieboszczyk 
już p rzed  laty  20 sobie przygotow ał. — „Niech spoczywa w P a ­
n u !‘!

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
E lz ty m . 1. Giurnale di Koma  donosi, że arcybractw o św 

P io tra  w Kzymie zebrało św iętopietrza w m iesiącu Styczniu 
3,011 tal.

2. W iadom o, że sem inaryum  Piusa, założone przed 12 laty , 
przyjm uje jedyn ie  uczni z rozm aitych diecezyi państw  papieskich, 
któr/.y po ukończeniu nauk zobowiązani są  wracać w swe strony  
rodzinne. Otóż pierwsi uczniowie z tego sem inaryum  pracują już  
z wzorową przykładnością  pośród swroich w winnicy Pańskiej. 
Dwu z pom iędzy n ich: X. A lessandri z Asyżu i X. Federici z Mon- 
tefiascone, złożyli niedawno Ojcu św. w imieniu swych w spółpra­
cowników adres i kosztow ny podarunek.

3. Kościół św. zawsze nauczał, opierając się na P iśm ie św. 
że wszelka władza praw na nie je s t w ynikiem 'w oli narodu, ale od 
B oga sam ego pochodzi. Dopiero w nowszych czasach powstały 
teorye, sprzeczne z nauką powszechną Kościoła. Ja k o  kom entarz 
do tego zestaw ia Unita ealtolica w szystk ie zam achy ł królobój- 
stwa, jak ie  popełniono od roku  1850. N ajlepsza to apologia prawd, 
k tó re  zaw iera w tym względzie E ncyklika  i Syllabus z 8 G rudnia 
1864. W ładza, odarta  i pozbaw iona wszelkiej pow agi Boskiej, 
u pada coraz więcej na  znaczeniu śród  lu d ó w : teorye nowoczesne 
są  niejako zachętą  i uprawnieniem  w szelkich zam ieszek i wojen 
domowych. Podajem y a rty k u ł ten  z Unita cattolica w w yją tkach :

1) Królowa angielska. Cztery zam achy czyniono na' życie 
królowej W iktoryi. U obert Pate, porucznik od huzarów z.idał jej 
gwałtow ny cios dnia 28 Czerwca 1850.

2) K ról pruski. W  Maju 1850 r. zm arły  k ró l pruski z ran io ­
ny został z pistoletu, gdy wchodził do wagonu; m orderca Sefelasch 
von W etzlow, zawołał po w y strza le : Niech ty je  wolnoić!

3) Cesarz auslryacki. Dnia 18 Lutego 1853 we W iedniu zra­
niony został cesarz, Franciszek Jó z e f I, m ieczem. M orderca n a ­
zywał się L ibeny z W ęgier, m ający la t 20, kraw iec z profesyi.

4) Książę Parm y. Dnia 20 Marca 1854 Ferdynand lia ró l III, 
książę Parm y, pow racając z przechadzki, napadnięty  został przez 
nieznajom ego, k tóry , rzuciwszy się na niego, zadał mu ranę śm ier­
telną w brzuch i zostaw iw szy miecz, uciekł bez poszlaki. K siążę 
zakończył życie po 23 godzinach okropnych boleści.

5) Królowa hiszpańska (drugi już raz). Gdy 28 Maja 185G 
królowa Izabella U przejeżdżała w powozie przez ulicę Arsenał 
w M adrycie, Kaymaud Fuentes, w yciągnął pistolet, i chciał wy­
m ierzyć do kró low ej; lecz schwycono go dosyć wcześnie za rękę 
i rozbrojono.

6) K ról neapolitański. D nia 8 G rudnia 1856 gdy Ferdynand II 
odbyw ał w Neapolu przegląd wojska, żołnierz nazwiskiem Agezy- 
las M ilano ran ił go bagnetem ; G arybald i uczcił później pam ięć 
k ró lo b ó jcy /

7) Napoleon III .  W m iesiącu Październiku 1852, g d y  N a­
poleon, obrany cesarzem , znajdował się w Marsylii, przysposobio­
no na życie jeg o  m achinę p iek ielną; zam achu tego nie dokonano, 
bo został odkryty.

8) Napoleon I I I  (drugi raz). Dnia 5 L ipca 1853 zam ierzano 
znów zam ordow ać Napoleona III w przejeżdzie do Opery. A re­
sztowano 12 Francuzów , którzy wzięli udział w spisku.

9) Napoleon I I I  (trzeci raz). W  r. 1855 dnia 28 Kwietnia 
Jan  Liw erani na Polach E lizejsk ich  strzelił 2 razy z p isto le tu  do 
cesarza.

10) Napoleon I I I  (czwarty raz). W  r. 1857 T ibaldi, B artho- 
lotti i Grilli przychodzą z Anglii do Paryża, by zam ordować c e ­
sarza, lecz zostali odkryci i ukarani.

11) Napoleon I I I  (p iąty  raz). D nia 14 Stycznia 1858 rzucił 
Orsini, Gomez, P ieri i kud io  bom by m ordercze na cesarza i zb ro ­
czył krw ią ludzi niew innych ulice Paryża.

12) Napoleon 77 / (szósty raz). D nia 24 Grudnia 1863 roku 
aresztow ano w Paryżu Greco, T rabucco, Im peratore i Scaglioni, 
przybyłych z Londynu w tym  celu, by cesarza zamordować.
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13) Król pruski. W ilhelm I, król pruski, znajdow ał się w n ie ­
bezpieczeństw ie życia w Badenii dnia 14 L ipca  1861. M oideicą 
by ł O skar B eker, słuchacz p raw a z L ipska.

14) Królowa grecka. D nia 18 W rześnia 1862 królow a g re ­
cka, k tó ra  w czasie nieobecności króla, dzierżyła rządy  państwa, 
w racając z p rzechadzki, blisko ju ż  była pałacu  królew skiego, 
gdy A rystides Dusios, student, m ający lat 19, strzelił do niej 
z rewolweru, lecz chybił.

15) W iktor Em anuel I I .  W r. 1858 czyniono zam ach na ży­
cie króla, a hr. Cavour zdał o tern spraw ozdanie 16 Kwietnia 
w izbie deputow anych.

16), K ardynał Antonelli. Dnia 12 Czerwca 1855 r. uczyniono 
zam ach na życie Jego Em . k ardynała  Antonellego, gdy  wychodził 
z pałacu  w atykańskiego. Zabójca nazyw ał się Antonio Defelici, 
kapelusznik  z profesyi. Z am ach się nie udał.

17 Prezydent Lincoln. D nia 14 Kwietnia 1865 we W ashing­
to n ie  w tea trze  zam ordowany został A braham  Lincoln, p rezydent 
S tanów  Zjednoczonych przez Bootha. M orderca po dokonaniu  
zbrodni zaw ołał: Sic semper tyrannis. —

D odać do tego należy m orderstw a, które popełniono na w y­
sokich dygnitarzach. T ym  sposobem  ze zwrotem  do idei pogań­
sk ich  zdają  się za dni naszych wracać czasy cesarzy  rzym skich. 
O braz ten  przerażający w ykazuje nam jasno, dokąd  to prow adzą 
teorye nowoczesne! Kościół to jedynie, stojąc na fundam encie 
praw dy, może uchronić narody od bezustannych przew rotów  
politycznych i zaburzeń, a rządcom  praw ow itym  zapewnić spokój 
i bezpieczeństw o, osłaniając ich wysoką powagą, ja k o  p om azań­
ców Bożych.

Kleinie Słowiańskie. 1. „Zagrebacki Katolicki L is t“ 
podaje  tłum aczenie broszury X. Dupanloup o E ncyklice Ojca św. 
z 8 G rudnia w kilku  num erach pod ty tu łem : E nciklika od 8  Pro- 
sniza 1 8 6 4  iz spiska Felixa Dupanloupa, biskupa orleańskaya; 
oprócz tego ufnieścił w kolum nach swych rozpraw ę znakom itą 
pod ty tu łem : „Klerikalni duh“.

2. Rozterki pom iędzy Rum unią a  schizm atyckim  pa try a rch ą  
w C atogrodzie nie usta ją  bynajm nićj. Chodzi głównie o m ajątek  
kościelny. P a tryarcha  carogrodzki niedawno sam dobrowolnie 
ustąp ił rządowi tureckiem u w szystkich dóbr kościoła prawosła­
wnego w 'T u rey i, za  co duchowieństwo schizm atyckie otrzym uje 
10 milionów plastrów  rocznie od rządu  W. Porty . J e s t  to p o ­
stępek  n iepraktykow any dotychczas w historyi; dowodzi on roz 
paczliwego położenia schizmy. Tym  sposobem  p a try a rch a t sam 
oddaje sie w służtie rządu otomańskiego; d u c h o w i e ń s t w o  schi­
zm atyck ie ' zawisłe od tąd  jedyn ie  od rządu, straci wszelki wpływ 
na  ludność, k tó ra  swych duchownych uważać będzie za urzędm - 

 "ołi..>hin tnrpokiei. F ak t ten tem  trudniei

tryarćhy .... -
K uza uskutecznił ju ż  dawno z a b ó r  dół r  klasztornych. Ustanowiono 
kom isyą, k tó ra  m iała uregulow ać indem ni/.aeyą dóbr kościelnych.
D o te j kom isyi dwory opiekuńcze przesłały swych reprezentantów . 
N akouiec wyszła d e k la rac ja  m inistra spraw  zew nętrznych we 
F rancyi, potw ierdzająca, że m ocarstw a opiekuńcze zgadzają  się na 
zabór dóbr kościelnych, jeżeli kościół schizm atycki odpowiednie 
za  to otrzym a w ynagrodzenie. Przeciw ko tej deklaracyi założył pa ­
try arch a  carogrodzki uroczystą protestacyą, k tó rą  podpisali: pa try ­
archa  a lexandryjski, arcyb iskup  z góry  Sinai, archim andryta Jak ó b  
i a rchim andryta  Kilos. "D okum ent ten  p rotestu je przeciw ko za ­
borowi dóbr klasztornych w Rumunii, nie przyjm uje żadnej inde- 
m nizacyi i zastrzega się przeciwko wszelkim rokowaniom kom isyi. 
Lubo zawsze ze zasady potępić trzeba rząd , k tó ry  przyw łaszcza 
sobie bezpraw nie dobra  czyto duchowne, czy prywatne, nie wcho­
dząc  bynajm niej, do kogo, do jakiej religii lub korporacyi one 
należą, to z drugiej strony przyznać należy, że pa try a rch a  grecki, 
k tó ry  nie ty lko  zezwolił, ale sam dobrowolnie oddał dobra  k o ­
ścielne rządowi tureckiem u, tem  samem przez tę  p ro testacyą po­
pad ł. w sprzeczność ze sobą i sam sobie poczęści przez nielogiczne 
swe postępow anie będzie m usiał winę przypisać, jeżeli pro testacyą 
jeg o  żadnych nie przyniesie skutków.

F r a n c y a ,  1- Donoszą, że X. D upanloup, znękany bez­
u stan n a  pracą, udaje się d o ' Sabandyi na k ilka tygodni w ypo­
czynku." W iadomo, że Sabandya jest krajem  rodzinnym  znako­
m itego biskupa Orleanu. c a u

2. X. Perreyere , gorliw y przyjaciel P o lsk i profesor Sorbony, 
znakomity' pisarz, który  napisał p iękne dzieło o Polsce, _ zm arł 
po długich  cierpieniach dnia 26 Czerwca. Na pogrzebie jego  
b y ł o  wieln wdzięcznych rodaków , tudzież i m łodzież polska.

3 0  negocyacyach p. Vegezzego w Rzym ie, k tóre o s ta te ­
cznie zostały  odroczone, n ie doprow adziw szy do pożądanćj zgody 
pomiędzy W łocham i a Stolica św., mówi M onitor wieczorny. „ L u ­

bo rzad  francuski zupełnie był obcym kom unikacyom  udzielanym  
sobie nawzajem  prze', oba dwory, jednak ze prawdziwem  zadow o­
leniem widział szczere natchnienie, k tó re  sk łan ia ło  oba państw a 
do zaw iązania bezpośrednich stósunków  i żywi nadzieję , że dzieło 
dziś nieukończone podjętem  zostanie.1'

4. Do czasopism a iRevue catholique donoszą z A lb i:
„W  m iesiącu Maju natłok  pobożnych pielgrzymów do kościoła 

N o lreD a m e de-la-Dreche był większy, niż zwyczajnie. P rzybytek  
ten , d la  k tórego wiele czj'niono w ostatnich latach i do ktorogo 
pobożność tyle ludu zawsze zgrom adza, nie w ystarczył dla ciżby, 
k tó ra  sie doń cisnęła. W Środę 30 Maja odpraw ił się w tym  
kościele '  rzewny obrządek. Pani lioussel sk ładała  uroczyste 
wyrzeczenie sie wyznania anglikańskiego, p rzechodząc na łono 
K ościoła. Sam X. arcybiskup udzielał jej, wobec niezliczonego 
natłoku ludu obojej płci, sak ram en t C hrztu św. sub conditione. 
Następnie przystępow ała p. R oussel w raz ze swym mężem i sj7- 
nem, majacym  la t 12, k tó ry  tego  roku był u pierwszej Km nunii ś., 
do Stołu Pańskiego. W  końcu Mszy św . udzielono jej sakram ent 
bierzm ow ania, oraz i synow i".

E l e l s i a ,  1- Katolicy w Belgii postanowili złożyć w darze 
Ojcu św. po rtre t jego  w ykonany przez Ludwika Oalait, Belgijczyka. 
T en  jedynie a rty s ta  dostąpił zaszczytu, iż dozwolono mu w yko­
nać p o rtre t Jeg o  Św iątobliwości, P iusa  IX . Drogi ten  upom inek 
zam ierza teraz katolicka Belgia złożyć u stóp  Ojca św., aby  
okazać swe przyw iązanie i życzliwość do Głowy Kościoła, cżego 
n iejednokrotne daw ała  ju ż  dowody. W  ogóle Belgia znana  je s t  
ze swej gorliwości we wierze i z prawdziwie synow skiego przy­
w iązania do dostojnćj osoby P iusa  IX. J e s t  to kraj czysto ka to ­
licki, posiada uniw ersy tet w Low anium ; są  rozm aite zak łady  
naukowe katolickie; jest wiele zakonów i kongregacyi; a ze 
względu na handel, na przem ysł, rękodzieła  i sz tuk i ze względu 
n a  bogactw a i m ajatek narodow y, Belgia n ie ustępuje innym 
krajom  w Europie. Rzecz dziw na! W tym  kraju, k tórego ludność 
w yłącznie prawie jest katolicką, cała b iu rokracya  należy do wol- 
nom ularzy. M inisteryum m asońskie przyczyniło się głównie do 
tego, że w szystkie u rzęda  dostały  się prawie w yłącznie w ręce 
członków loży. W ostatnich czasach w parlam encie naw et libe­
ra ln i otrzym ali częściową przew agę nad katolikam i. K to dziś 
w Belgii nie należy do loży, ten n igdy nie o trzym a żadnego 
urzędu. Najlepszą rekom endacya urzędnika je s t, jożcli się 
zapisze do zakonu wolnomularzy. Dzieją sio często w tym  wzgle-
dz ie  oburzające krzyw dy i niegodziwości.

W jednym  z m iast belgijskich zaw akow ał u rząd, do k to reg o  
przyłac: one były bardzo znaczne dochody. Zgłosiło się wielu 
kandydatów . Jed en  z nich, k tó ry  w ogóle żadnych nie m iał 
widoków dla siebie, uciekł się do środka ostateczoego t. j. zap i­
sa ł sie do loży. Podstęp  u dał się mu zupełnie, albowiem, lubo 
wcale nie posiadał odpowiednich przymiotów, został w ybrany na 
ważny te n  urząd. Inny znów, który już długo jest urzędnikiem , 
u d a ł sie ja k  donosi Journal de Bruxelles, z prożbą o awans. 
W odpowiedzi zapytano go się, czy należy do m asonów; a gdy 
to zaprzeczył, dano mu radę, aby się ze sw ą prożbą pow strzy-

m al 2. Hien public, opow iada fak t następu jący : Córka p. Van  
der Vin, profesora przy ateneum  w Gandawie, zachorowała n ie ­
bezpiecznie. Miała ona zaledwie la t 12 a przed rokiem  była 
u pierw szej Komunii św. Lubo niebezpieczeństw o staw ało się 
coraz grożniejszćm , lubo blizki zgon łatwo było m ożna przew i­
dzieć nie przywołano rozm yślnie księdza, aby później rozgłaszać, 
że dziecko to  należało do sek ty  solidarnych. Ojciec jego, sam 
wolnamyilny i solidarny, wyprawił pogrzeb cywilny. Zawieziono 
ciało, bez wszelkiej benedykc.yi kościelnej do grobu, w a sy sten cji 
kilku żandarm ów i polieyantów . la k irn  to ludziom bez re lig ii 
i bez uczucia rzad pow ierza w ychowanie młodzieży-!

3. W końcu M aja b r. zm arł rek tor uniw ersytetu w Low a­
nium Mgr. P io tr F rańciszek Ksawery Ram, p ra ła t domowy i pro- 
tonotaryusz apostolski doktor obojga praw i kanonik paD’ski. 
X Biskup z Liege odprow adził ciało do grobu. Blisko -009 cu­
dzoziemców przybyło  do Lowanium, by oddać osta tn ią  przysługę 
zm arłem u. W szystkie ulice, przez które przechodził o rszak  po­
grzebow y, od domu rektorskiego, az do kościoła sw. M ichała, 
by ły  uroczyście przystrojone; domy zasłoniono kirem . U  trum ną 
postępowało grono profesorów i uczniowie un iw ersytetu , którzy 
dobw w olnie przyjęli żałobę na 3 miesiące. Nawet i urzęunicy 
miejscy, jakkolw iek  znani z nienaw iści ku profesorom kato li­
ckim un iw ersy te tu , przyłączyli się, u stępu jąc  opinii ogólnej, 
do żałobnego orszaku. Po przybyciu Jeg o  Em. kardynała  S te rk x  
ze Rzymu, dokąd się był udał na uroczystość beatifikacyjną bł. 
Ja n a  Berchmans, odprawiło się drugie nabożeństw o za zgasłego 
rektora uniwersytetu w Lowanium. X. Ram staczał zacięty bój 
z b iu ro k rac ją , k tó ra  system atycznie nienawidzi w szystko, co je s t  
kościeiućm i katolickićm . Nienawiść ta  n ie skończyła się  naw et
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ze śmiercią X. Ram; o zgonie jego nie masz najmniejszej 
wzmianki i uporne panuje milczenie w organach stronnictwa libe­
ralnego !

A nglia , Ojciec św., pisze korespondent londyński do dzien­
nika 1'rapagateur, nie zatwierdził nominacji trzech prałatów, na 
arcybiskupstwo westminsterskie przedstawionych przez kapitułę 
tj. Mgr. Clifford, biskupa z Clifton, Mgr. Grant, biskupa ze Lonth- 
wark i Mgr. Eringtou, dawniejszego koadjutora kardynała Wise- 
mana; a  w miejsce tychże wybrał sam i nominował X. Manning, 
protonotariusza apostolskiego, arcybiskupem londyńskim.

X. Manning jes t konwertytą, stąd wybór jego wielkie wy­
woła! zadziwienie. Urodził się roku 1809; uczęszczał do kole­
gium Harrow, później udał się na uniwersytet oxfortski, gdzie 
otrzyma! stopnie naukowe r. 1830. P. Wilberforce, dzisiajszy bi­
skup ^anglikański z Oxfortu, mianował go wikaryuszem w Graff- 
haro, później r. 1840 archidiakonem w Chichester. Na tymto sta­
nowisku wsławił się X. Manning jako najwymowniejszy kazno­
dzieja anglikańskiego wyznania, a mowy jego, zwyczajnie natych­
miast drukowane po ogłoszeniu, znajdowały się po wszystkich 
księgaruach londyńskich i w całej Anglii. Trwało to aż. do roku 
1851, w którym X. Manning porzucił błędy i, złożywszy wyzna­
nie wiary, przeszedł na łono prawowiernego Kościoła. Powstało 
ogólne oburzenie w całej Anglii; mowy jego wyrzucono ze wszy­
stkich księgarni protestanckich; zato katolicy tćm chętniej je 
sprzedają.

Upłynęło już przeto 14 lat, jak  X. Manning został katolikiem; 
był on 7 lat w Rzymie, gdzie zostawał bezpośrednio pod okiem 
Piusa IX, siedm zaś lat przepędził w Londynie przy boku kar­
dynała Wizemana.

Dziennikarstwo anglikańskie z wielką zaciekłością powstaje 
na ten wybór. lim es powiada, że to służyć może za dowód 
ouiylności Papieża; lecz zaraz to wyjaśnia w sposób charaktery­
styczny:

„Jeżeli przekonująca wymowa, wiadomości teologiczne i nie­
u b ła g a n a  nienawiść względem naszego kościoła są najgłówniej­
s z y m  przymiotem, jak i posiadać winien metropolita katolicki 
„w  Anglii, to mała je s t liczba ludzi, którzyby się odznaczali te- 
„mi przymiotami w takim stopnin, jak dawniejszy archidiakon 
,,z Chichester". W końcu dodaje: „Dr. Manning trudne ma za­
mianie: jem u jeszcze tem mniej, niż kardynałowi Wiseman, nie 
„uda się nigdy, by pogodzić Anglią z Rzymem11.

Jest to jedynie wyrazem obawy, jaka przejmuje wyznanie 
anglikańskie na widok, że Kościół katolicki w Anglii coraz bar- 
dzićj podnosi się i wzrasta. Katolicy angielscy z radością po­
witali X. Manning na arcybiskupstwie westminsterskićm, a spo­
dziewać się należy, że nadzieje ich nie zostaną zawiedzione.

2. Jeden ze znakomitych predykantów Anglii, Dr. HiUyard, 
postanowił przed kilku laty wznowić regułę św. Benedykta po­
między wyznawcami anglikanizmu. Postarał się więc o statuta 
zakonne św. Benedykta ze Rzymu. Początkowo chciał w Lon­
dynie klasztor swój założyć, atoli biskup anglikański tak ener­
gicznie wystąpił przeciwko temu, iż p. Hillyard ustąpił. P rze­
niósł się więc do Norwich, nabył tamże obszerną posiadłość, urzą­
dził klasztor i zgromadził w nim pewną liczbę nowicyuszów. 
Nowi ci zakonnicy wypełniają całkowicie i skrupulatnie regułę 
św. Benedykta; modlą się, potzczą, czuwają, umartwiają ciało 
i zmysły. Urządzili w swym klasztorze rodzaj rekoiekcyi dla 
mężczyzn i dla kobiet i odprawiają misye po wsiach i miaste­
czkach. Całe urządzenie klasztoru i nabożeństwa przypomina 
pomimowolnie Kościół katolicki. Wiadomo, że Wielki Piątek jest 
w Anglii dniem radości, wesela i zabaw ludowych; stąd Anglicy 
nazywają go Dobrym Piątkiem  (good fridag). Lecz przełożony 
now ego klasztoru, brat Ignacy (imię klasztorne), inaczej zapatruje 
się na te rzeczy. Gałe wnętrze jego kościoła było we Wielki 
P iątek kirem zakryte; dwie tylko lampy, palące się przed Ołta­
rzem, rzucały na świątynią blade światło śród pomroki. B rat 
Ignacy czytał pasyą wedle św. Jana. Na słowa: et inclinato ca- 
pite emisit spiritum, rzucił się na ziemię, również jak  inni zakon­
nicy i większa część pobożnych, zebranych na nabożeństwie. 
Powstawszy prześpiewał pasyą do końca, poczćm nastąpiły kole­
kty i modlitwy: za biskupa (sc. anglikańskiego), za księży, za 
katechumenów, za chorych, za heretyków, za schizmatyków i za 
bezbożnych Żydów. Przed każdą modlitwą śpiewał, jak  je s t 
w Kościele katolickim: Módlmy się (Oremus); uklęknijmy (flecla- 
mus genua) powstańcie (levate). Przyszedłszy do modlitwy za Ży- 
óów, zawołał brat Ignacy: „nie klękamy bynajmniej przy tej mo­
dlitwie, by okazać nienawiść i. odrazę naszą do Żydów, którzy na 
pośmiewiska klękali przed Mistrzem n a s z y m — P. Ouseley (za­
konnik) wziął następnie zasłoniony krucyfix z ółtarza i odkrywa- 
ąc velum, śpiewał: Otóż drzewo krzyża (Hece lignum crucis), brat 

zas Ignacy odśpiewa! trzykrotnie: chodźcie, uklęknijmy! (Venite 
udoremus). Złożono następnie krzyż na ziemię, a b ra t Ignacy

i wszyscy przytomni po kolei przystępowali do ucałowania świę­
tego wizerunku i t. d. W szystko więc odbywało się wedle na­
szego rytuału: jest postać zew nętrzna; spodziewać się należy, że 
Duch św. dokona reszty. Wielu tćż z tych zakonników, rozwa­
żając prawdy religijne, uderzeni światłem Bożem, przeszło już na 
łono prawdziwego Kościoła.

Wyobrazić sobie można łatwo, że Anglikanie bardzo niechę­
tnie patrzą na te nowe zawiązki życia klasztornego w Anglii. 
W Lipcu roku zeszłego dziennik Church Times ogłosił gwałtowne 
oskarżenie przeciwko zakonnikom, podpisane przez 23 "predykan­
tów anglikańskich. Oskarżenie to zarzucało im, że naruszają 
wiarę i karność kościelną. Brat Ignacy odparł to potwarcze oska­
rżenie wymowną odpowiedzią, którą tenże sam dziennik umieścił 
dnia 23 Lipca. Odpowiedź ta  kończy się w sposób:

„Oświadczam, że jestem gotów być posłusznym memu bisku­
powi w Norwich, byle tylko nie żądał odemnie niczego więcej, 
jak  tego, co przepisuje kościół anglikański.

Dalćj podejmują się dowieść, że biskup powinien przyjmować 
następujące prawdy: 1) rzeczywistą obecność Chrystusa w ofierze 
mszy św. 2) spowiedź uszną 3) modły za umarłych 4) ścisłe ob­
chodzenie blisko 200 świąt i postów w roku 5) kanony pokuty 
świętej 6) używanie kadzidła i światła podczas służby Bożej 
7) odrodzenie przez chrzest święty 8) następstwo apostołów.

Jeżeli biskup niewierzy w te punkta, musimy wybrać jednę 
z tych dwóch równie obrzydliwych, jak  występnych myśli, że 
albo pozostaje w tym kościele, który przyjmuje te prawdy, a on 
w nie nie wierzy, albo, że w nim zostaje jedynie dla tego, by 
utrzymać swe tytuły i dochody biskupie. Jeżeli zaś biskup wie­
rzy w to wszystko, niech mi udzieli swego upoważnienia, a z po­
korą przyjmę missyą, jak ą  mi zechce naznaczyć: przyrzeknę mu 
najzupełniejsze kanoniczne posłuszeństwo i nauczać będę tylko 
tego, czego uczą biskupi katoliccy i starzy Ojcowie* Kościoła 
świętego".

Lud, mianowicie wiejski, okazuje wielkie przywiązanie do 
nowych zakonników klasztoru w Norwich. Fotografie brata Igna­
cego rozszerzyły się po całej Anglii. Obrazki przedstawiają go 
w rozmaitych pozycjach, to w habicie benedyktyńskim z głową 
ogoloną, z różańcem u pasa i w sandałach, otoczonego zakonni­
kami swego klasztoru; to znów jako pogrążonego w głębokiem 
rozmyślaniu przed obrazem Matki Boskiej; albo tćż ukazują go 
przybranego w stułę i w kapę, z krzyżem w ręku i z trybula- 
rzem. Obrazki te wielki znajdują pokup! —

Szw ajearya. Wypadkiem, który w Genewie najwięcej 
zajmuje umysły wszystkich tak katolików, jak protestadtów, jes t 
to broszura, która wyszła z łona protestantyzmu, pod ty tu łem : 
llojne, Geneve et la Liberte. l.ettre a Al. Hunqener, ministre du 
saint Evangile. Ma to być odpowiedź na rozprawę, którą nieda­
wno temu p. Bungeneroglosił, miotając w niej potwarze bezwsty­
dne i zarzuty na Encyklikę Ojca św., na List pasterski X. bi­
skupa Mermillod i na wielu katolickich pisarzy. Otóż pamflet 
ten wywołał nawet oburzenie w łonie protestantyzmu. Wspo­
mniana broszura z nieubłaganą logiką wytyka sprzeczności, od­
piera zarzuty, miotane na Kościół przez p. Bungener, a ostate­
cznie powstaje na całą sektę protestantyzmu, wytykając jćj 
inkonsekweneye. Podajemy niektóre ustępy z ciekawej tćj bro­
szury, napisanej przez protestanta:

Pag. 8. „Protestantyzm, ze swemi niezliczonemi sektami i ze 
swą nieskończoną rozmaitością, jest, jak sama nazwa wykazuje, 
protestacyą przeciwko Kościołowi rzymskiemu.'1

Pag. 9. „Lecz zdarza się, że ludzie, którzy protestowali 
przeciwko tyranii Rzymu, mieli ze swej strony te same dążności. 
Uważali oni również wolność jako rzecz bezbożną i potworną. 
W ielka owa budowa wzniesiona przez papiestwo i przez sobory 
zamieniona została z wielkim mozołem na tćm ciaśniejsze wię­
zienie; starożytne katedry gotyckie ze sklepieniem ponurem*i 
wzniosłem ustąpiły miejsca świątyniom próżnym, gołym i zimnym; 
uroczyste decyzye licznych soborów zastąpiono przez wyznania 
wiary, wyrafinowane przez samozwańczych reformatorów. Napi­
saliście historyą Kalwina; znacie więc dzieło dzikiego dyktatora 
Genewy, którego żelazne jarzmo stało się jeszcze wiele niezno- 
śniejszem, niż rządy papieży. Leona X. zastąpił Jan z Noyon, 
a koneylium trydenckie zastąpił Związek Pastorów. Nie spalono 
wprawdzie Jana Hussa w Genewie, lecz Michała Serweta; nie 
zamordowano Hieronima z Pragi, ale Bertbeliera. Wiecie lepićj, 
aniżeli ja , jak to  obszerną jest lista ofiar Kalwina! Tym to spo­
sobem Reforma z prześladowanćj stała się gnębicielką, a  z raę- 
czenniczki stała się nieubłaganą oprawczynią. Kalwin* to wska­
zywał często na spalenie, na stracenie, na to r tu ry ! Pomijani mil­
czeniem tych szpiegów, których opłacał, prawa zbytkowe, które 
ogłosił, konfiskaty dóbr i wypędzanie bezustanne z kraju, które 
uskuteczniał reformator, ograniczający swą reformę na tćm, iż 
sam zastępował razem Papieża i inkwizytorów! Nie chcę opisy-
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wać h isto ry i Kalwina, chociaż byłaby potrzebną, by  sprostow ać 
fałsze przez was rozgłaszane. Chciałem tylko poprostu  wam kilku 
słowy przypom nieć, ja k  to Reforma, a  mianowicie kalw inizm, 
zaraz od początku okazyw ał swą iutolerancyą i ty ran ią. W takim  
stanie r z e c z y ‘ sta ła  się wnet konieczną now a reform a Reform y. 
N ie było szczęścia w Genewie, gdzie kw itnął daw ny kalw inizm , 
ja k  zawsze, bez wszelkićj tolerancyi, zostający  w służbie despo- 
tycznćj a ry stok racy i, wzbogaconćj przez łupiestw a, wykonane na 
kato likach, tłoczących rzeczpospolitą jarzm em  żelaznym  niew oli; 
ty ran ia  zaw isła nad myśleniem i pismćm. Nie masz jeszcze p ra ­
wie wieku, ja k  rę k a  k a ta  rozdarła  i spaliła na placu publicznym  
w tern mieście dzieła Ja n a  Ja k ó b a  Rousseau. . . “

Pag . 13. „N ie skończyłbym , gdybym  chciał przytaczać wszy­
stk ie  mi znane p rzykłady  intolerancyi, k tórych winę ściągnęli 
n a  sieb ie  prawowierni pro testanci. Pod tym  lyzględcm są  oni 
prawdziwie dziećmi i następcam i K alw ina. Jesteśc ie  dumni z tój 
nazw y; chętnie wam j ą  zostaw iam y; lecz może się ona stać dla 
was bardzo p rzykrą . W pływ wasz zm niejsza się o tyle, o ile 
postęp  bierze górę; przed 3 wiekami paliliście h e re ty k ó w ; w osta ­
tnim  wieku byliście zmuszeni palić ich dzie ła ; dziś m ożecie je  
ty lko  um ieszczać na index ie!“

Pag. 14. „W ypada  zapy tać  się was, w jak im  to  celu rzu c i­
liście k lątw ę i potwarz na teorye, k tó re  w gruncie są  w aszem i; 
na  czynności, k tó re  przynajm niej w edle sposobu postępow ania, 
zaw sze pochwalano i zatw ierdzano przez sektę, do której należy­
cie. W yżnąjm y otw arcie! W szystko  to je s t, iż tak  powiem, j e ­
dynie złdzeniem  oka.“

Pag. 19. „T utaj szczególnie czuję, z ja k  to  złą w iarą t r a ­
ktowano ten przedm iot Ryłoby mi p'rzyjtm nie rozmówić się o 
zasadach politycznych, k tó re  zdradzacie, gdyDyście byli choć w 
części wyjaśnili te  zasady. Lecz broszura wasza milczy w tym  
względzie. Zbieracie jed y n ie  napaści kłam liwe, potw arze niego­
dne, lecz powodów wcale nie przytaczacie. Nie masz naw et ro- 
zumowań.“

Pag. 21. „ Jednem  słowćm : b roszura  wasza je s t  dziełem złej 
w iary i nędznym  pom ysłem !"

S S o s ty a . W  dniach 14 i 15 Czerwca odczytane zostały w 
P etersb u rg u  na targow icy końskiej, gdzie się odbywają zwykle 
egzekucye wyroków sądów karnych, wyroki trzech skazanych za 
przew inienia polityczne, k tórych proces trw ał przeszło od trzech 
lat. Skazanym i s ą :  radzca dw oru na odstaw ce Serno-Sołowie- 
wicz, sek reta rz  koleski W etożnikow  i obywatel honorowy W ła­
dimirów, oskarżeni i przekonani o należenie do knowań rew o­
lucyjnych em igrantów  rosyjskich w Londynie i rozszerzanie pism 
podkopujących porządek. Serno-Solowiewicz oskarżonym  był 
prócz tego o danie u‘ siebie p rzy tu łku  em igrantowi rosyjskiem u, 
p. Kelsiewowi, przybyłem u tajem nie do Rosyi w celu podniecania 
zaburzeń pom iędzy innowiercam i. Spraw a ta , k tó rćj prasa za­
chodnia  mimochodem dotknęła, zasługuję na b liższą uwagę. Ko­
responden t do Independance belge tak  o niej pisze:

P. Kelsiew, dobrowolny wychodziec, który  opuści! Rosye nie 
w sk u tk u  przew inienia politycznego, lecz z nienawiści do istn ie­
jącego  stanu  rzeczy, osiadł w Londynie przy p. Hercenie i wziął 
czynny udział w propagandzie rewolucyjnej słynnego agitatora. 
Obok dziennika Kołukoł założył on inny dziennik, k tó ry  się wy­
łącznie odzywał do sek t innowierczych, w celu podburzania ich 
przeciw rządow i. W ydaw ało się to tćm praktyczniejszein, iż nie­
które sek ty  nieuznaw ały istniejącej władzy, a inne utrzym ywały 
nawet, że C esarz je s t  A ntiehrystem . D la z jednan ia  sobie zau fa­
nia w Rosyi, p. Kelsiew wystarał się o paszport tu reck i i p rzy ­
by ł tam  pod nazwiskiem  ja n y . Udał on się do Moskwy, gdzie 
m iał narady  z niektórym i członkam i sekty i wrócił do Londynu 
z p rzekonaniem  o możności wykonania swych planów. W Lon­
dynie wydawał dalej swój dziennik i rewolucyjnym  oddaw ał się 
zabiegom . M ogłyby one stać się groźnem i, gdyby nie nieroztro­
pność m łodego adep ta  agitatorów , n iejakiego N iczyporenko. Miody 
len  człowiek, n ie  zaletne posiadający przym ioty i niepewny, wy­
słany został z Londynu do dyssydentów prawosław ia w Austryi 
do Białej-K rynicy, siedziby icb m etropolity, jak o  delegat dyssy ­
dentów rosyjskich, w celu pozyskania ich pom ocy do dzieła tak  
zwanego w yswobodzenia, k tóre dyssydenci do sku tku  doprowa­
dzić zam ierzyli. Niczyporenko do tego stopnia nie znał zw ycza­
jów i obyczajów  sekt, k tórych się mienił wysłańcem, iż ośm ielił 
się palić ty toń  wobec m etropolity, kiedy członkowie tej sek ty  
•decierpią ty ton iu  zowiąc go zielem szatańskiem .

Sekciarze w Białćj-Kry nicy zam iast nieść pomoc swojćj „braci 
r ° sy jsk ićj“ , wydali mniemanego w ysłańca w  ręce władz austry - 
a ®kich, a te  odstaw iły go do Rosyi z wszelkiemi dowodami Ni- 
Czyporenko wiedząc, w jakićm  się znajduje niebezpieczeństw ie, 
Mniemał, iż spraw ę zam ąci czyniąc zeznania o podróży p. Kel- 
?lewa do R osyi i tym  sposobem  Serno-Sołowiewiez i tow arzysze 
Jego w m ieszani zostali w tę  spraw ę i skazani na wieczne w ygna­

nie na  Syberyę, z u tra tą  praw cywilnych i politycznych. Z resztą  
wygnanie to je s t  ju ż  złagodzeniem  kary  przez C esarza, gdyż s e ­
n a t skazał Serno-Sołow iew icza na 12 lat do ciężkich robót.

Pom iędzy osobam i obwinionemi w tej sprawie, k tó re  jed n a k  
n a  lżejsze kary  skazane zostały , znajduje się pewien poddany 
angielski p. Veui, k tó ry  za to, że w iedział, iż Kelsiew jest w Ro­
syi a nie w ydal go, skazany  je s t  na 3 miesięczne więzienie. Po 
odsiedzeniu k a ry  wysłany zostanie z Rosyi z zakazem  powrotu. 
P . V eni je s t  znakom itym  publicystą, k tó ry  do k ilku  dzienników 
pisywał.

DOKUMENTA.
C urrenda XIX. A. D. 1864. N. 3967.

N praes. 105.
Concursualium examinum praxis reaulatur.

A rticulus XXIV. Oonventionis in ter SS. D. N. Pium Papam  
IX. e t suam C. R. A postolieam  M ajestatem  in itae, sanciv it: 
rochiis omnibus providebitur, publico indicto concursu , et servatis 
Concilii Tridentini praescripliunibus “

Cum vero prax is in ditionibus A ustriacis a longa annorum  
serie  eatenus v ig en s , non parum a praescrip tis Coneilii T ridentin i 
recesserit, e t A ntistites Im perii eensuerin t, optandum  esse, u t 
prax is haec m anuteneri perm itta tu r, SS. D. N. Pius IX . litte ris  
suis, die 17 M artii 1856 ad om nes A ustriae  A ntistites datis rescri- 
bere  dignatus est: „ Nobis autem innotuit. in quibusdam germnnici 
Territorii Dioecesibus aliquas circa parochiarum potissimum colla- 
tionem invaluisse consuetudines, et nunnnlb>s ex Vobis nptare, ut 
hujusmodi consuetudines serren'.ur; Nos i/uidem propensi tumu* ad 
adhibendam indutgentiam , poslquam tanien ensdem consuetudines ab 
unoquoque Vestrum specialiler ac perdiligenter expositas debila exa­
mine perpenderimus, ui eas intra -dlas perinitlanius limites, quits 
necessitas et praecipua locorum adjuncta suadere poterunt.**

O onsuetudinein D ioeceaeos N ostrae hoc in objecto Komae 
exposuim us anno labente  in sequentibus:

„Beatissime V aleri 
E piscopus T arnoviensis ad pedes Sanctitatis V estrae provo- 

lutus hum iliter exponit, se in exam ine prom ovendarum  ad bene- 
ficia ecclesiasticam  curam anim arum  habentia  Sacerdotum , hucusque 
observasse  ordinem ah Anteeessoribus suis custoditum , e t ex parte  
vigore legum e.ivilium iatroduetum . Olim etiam  dispensationem  
ab ejusmodi exam ine Guberniom  Provinciae im p ertieb atu r; quod 
autem  recenti tem pore jam abl turn est. R ecuperatis jam  recenter 
liberta tibus ecclesiasticis Episcopus Orator efflagitat introducendi 
ad mentem S. T riden tin i Synod. Sess. 24 Cap. 18 de Reform . 
Exam inatores, m odumque C andidatorum  exam inandoruni; e ts im u l 
partem  d iuturnae consuetudinis hucusque observari sohtae reti- 
n en d i, u t exam en quoad scientiam  bis per annum  institui quoat, 
utque a candidato bono cum successu superatum , sex annorum  
spatio  validum  sit. Facultatem  insuper expostu lat quosdam  Eccle- 
siasticos quoad eruditionem , pietatem , e t in exercenda cura an i­
m arum  d ix te rita te  p robates ab hujusm odi exam ine subeundo li- 
berandi. Quare etc ."

Decisio desuper talis ad Nits pertigil:
, .E x  Audienlia Sunctissiuti•*

Die 11 Aluji 1 8 6 4 .
„SSm us Dominus Noster Pius divm a prov iden tia  PP. IX. 

referente me infrascripto S. cretario S. Cougregationis negotiis 
Ecclesiasticis extraordinariis p raepositae , a tten tis  circum stantiis 
anim um  suum moventibus R P. D. E piscopo Oratori ad decennium  
bine proximum tantum  benigne concessit, ut praxiu in om nibus 
fere D ioecesibus Austriaci Im perii vigentem  in sua Dioecesi exer- 
cere pergat, habenui scilicet bis in anno coneursus, pro appro- 
bandis quoad scientiam  Sacerdotibus, qui parocborum  m unere fungi 
velint. Id tam en ea lege conces um voluit, ut hujusm odi coneursus 
h abean tu r per Synodales exam inatores ad Sacrorum  Canonum 
normam electos, veluti m onet Benedictus XIV, de Synodo Dioece- 
sana , lib. IV. cap. V111. e t quoties hi deain t. per E xam inatores 
Pro-Synodales A postidiea A uctoritate  peculiariter deleetos dili- 
gen ter servatis Canonicis Sanctionibus, ac praesertim  A postulicis 
ejusdem  Benedicti XIV. litteris, quae incip ien t „Cum  illud.“  Ut 
autem  Sacerdotes adm ittan tu r ad ejusmodi coucursus, iis dotibus 
pollere debent, quas Sacri Canones, e t lex D ioecesana postulant, 
ac turn voce turn scrip to  respondere debebun t q u aMstionibus, quae 
ab  Exum natorihua fuerint propositae, quaeque in ter cae te ra  de 
position, uti d icunt Dogm atica. e t Moral. Theologia, iteuique de  
positive Ju re  Canonicu erun t feren^ae. Quovis exeunte sexennio 
qui approbati fuerint, denuo com ursui se sistan t oportet, a quo 
onere ii dum taxat ecclesiastici ex im entur viri, qui in p raesen tia  
in te r Synodales vel P ro  Synodales E xam inatores su it adsciti, qui- 
que pro))ter niuneris au t benefi ii, quo fnm ntur, d ignitatem , vel 
p rop ter diuturnam  operam , qua Euclesiae cum laude serv ieruu t.
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de eorum  scientia  probationeui satis, superque exhibeant, quique 
iccirco ab  Ordinario, aud ita  E xam inatorum  sententia  ab  hao eon- 
cursus lege im m unes fuerin t declarati. P rae te rea  SSnius Dnus 
N oster p e rm ittit, u t  cum quaevis paroecia  suo fu e n t orbata 
E ectore , p rae  occulis h ab ita  praed icta  approbatione quoad seien- 
tiam , bab ea tu r p e r com m em orates Synodales, au t P ro-synodales 
E xam iuatores de collatione coDcursus, in quo ipsi earn adhibcntes 
cautionem , quae in non est, judicent, qui ex petito ribus digni 
s in t quibus parochia sit conferenda, servata  tam en sem per Ordi- 
nariś jure eligendi in te r sic approbates, quem  ipse digm orem  in 
Dom ino censuerit. C ontrariis quibuscum que mimme obfuturis. 
D atum  Rom ae e Secretaria  ejusdem  S. C ong reg atio n s d ie mcnse,
e t anno praedictis.“  .

(L. S.) Alexander Archtepus lhessalomcensis
Secretarius m. p.

H anc itaque concossionem debito  cum obsequio execu tion i 
m andantes, postquam  diligenter expenderim us ea, quae S. C onci­
lium T ridentinunm  Sess. 24 c. 18 de reform , turn D ecretum  S. 
C oogregationis Concilii die 10 Jan u a rii l i2 1  editum , atque d e ­
m entis XI. assensu firmatum, nec non C onstitutis Benedicti XIV. 
de die 14 Dec. 1742, incipiens a  verb is: „Cum illud"  praescribunt, 
denique quae idem  Pontifex in praeclaro suo Opere de Synodo 
D ioecesana lib. IV . C apite  VII. e t VIII. exponit — sequentia  in 
futurum  servanda decrevim us salvo sem per ju re  futuri Praesulis 
p raesen tes dispositiones nostras ita  m odificendi, p rou t in Domino
expedire  judicaverit. ,

1 E xam en candidatorum  pro beneficns curatis in stitu e tu r 
duplexalterum  „quoad scientiam“ alterum  quoad reliquas requisitas 
qualitates, v idelicet: „aetatem . mores, prudentiam , et alias res ad 
vacantem Ecclesiam gubernandam opportunas“ u t a r t  Cone. l r id .  
Ses. 24 c. 18 de  reform .

2. U trum que exam en instuetu r per Exam m atores prosynodales, 
v ieo re  facu lta tis a  S. Congregatione Concilii die 2 A ugusti 1858.

“  . . . _________________________________ 1~1____  I P . .  n U n  I, 1?«nlnciioti

uiua v/uuwm j iiuoum ui ju ram en to    ---------
3. U trum que exam en in stitu e tu r Tarnoviae tantum , a ttam en 

personalis p raesen tia  C andidatorum  nonnisi in exam ine „quoad
scientiam“ requ iritu r. . . .  . ,

4 E xam en  „quoad scientiam 1' bis de  anno , u t liucusque 
m oris erat, in stitu e tu r, prim is diebus Maji v idelicet e t Octobris, 
in  Scliem atism o dioecesano quotannis in antecessum  notificatis. _

5. Valor exam inis „quoad  scien tiam " ad sexennium  proxi- 
mum a die ejusdem  exam inis com putandum  p ro ten d itu r , ita  ut 
C andidati in codem approbati respectu  doctrinae habiles censendi 
sin t, quibus quaiecum que vacaus beneficium  in tra  respectivum  
sexennium  conferatur. .

6. Ab exam ine „quoad scientiam " dispensari a Nobis „audita  
exam ina torum  sententia“ po terun t sacerdotes, qui illis  pollent qua- 
lita tibus, quas superius Kescriptum  Pontiflcium, hoc fine expo­
stu la te ) . A ttam en p e tita  pro obtinenda tali d isp e n sa tio n , oppor- 
tiinis adminiculis instructs, seorsive e t tem pestive sun t exlribenda, 
non vero prom iscue cum petitis  pro obtinendo aliquo beneficis 
p roponenda. A udita  itaque super talibus p e titis  opinione E xam i­
natorum , O rdinariatus notificabit singulis C andidatis, num e t in 
quantum  precibus eorum delatum  sit.

7. C andidati ad  exam en „quoad scientiam " adm itti cupientes, 
tem pestive ante term inum  pro tali exam ine praefinitum , insinuati­
o n s  onas exhibeant, oportet. Quum autem  SS. Dominus s ta tu e rit 
ad  hoc exam en illos tan tum  adm itti posse C andidates, qui iis 
po llen t dotibus „quas sacri Canones e t lex D ioecesana postu lant" 
h inc  inhaerentes an tiquae praxi Dioeceseos N o strae , e t Conclusis 
A utistitum  V indobonae anno 1849 eongregatorum , decernm ius, 
eos tan tum  sacerdo tes ad  subeundum  exam en quoad, scientiam  
adm ittendos esse, qui saltern pe r t ie s  annos in cura  anim arum  
cum laude versabantur.

8. E xam en „quoad scientiam " ex iisdem , u t liucusque moris 
e ra t, m ateriis in stitu e tu r v idelicet: e Dogmatiea positive, e Theolo- 
gia morali, e positivo jure canonico, e paraphrasi S . Scriplurae^ 
N . F. turn e theologia pastorali a tque arte catechetica, e t Candidati 
ad  quaestiones ex hisoe m ateriis sibi p ropositas , „tum voce turn 
scripto“ resp o n d eb u n t, p rou t m andat supracitatum  R escnptum  
Pontiflcium.

*) Vigore conclusi Episcoporum  Viennae 1849 eongregatorum  
ab exam ine concursuali liberati sunt: Proffessores rJ heol. actuales, 
D octores S. Theologiae, lauream  D octoralus via rigorosorum nocti, 
e t  A uctores ex aliquo Theologiae objecto celebres. E piscopis ju s  
a ttr ib u itu r , ra tihabendi exam en C andidati ex alia Dioecesi, vel 
reprobandi.

9. E xam en scriptum  duobus absolvetur d iebus; v idelicet 
quatuor horis ante m eridiem  e t pa rite r qua tuo r p o s t  m eridiem . 
P roponen tu r vero C andidatis sex quaestiones, una videlicet e qua- 
v is m ateria. Q uaestiones liae autem  ta les erunt, quae ad praxim  
in cura  anim arum  proxim e sese referant — nec su b tile s , nec 
longioribus d iscep tation ibus obnoxiae. Ad scripto resolvendam  
quam libet quaestionem  spatium  duarum  horarum  assignatur, q u i­
b us elapsis candidati e laborata  sua  illico tradenda b a b en t, sive 
ea  jam plenarie  term iuaverint, sive non. Ordo exam inis e rit se- 
q u e n s : 1 d ie post. 7 hor. C andidati in Ecclesia C atted , cum Bre- 
viaris p ro  invocando Spiritu  S. ad Missam eom parebunt; dein ab  
8 hora usque ad  10 ante meridiem  e Dogmatiea e t a  10 usq. 12 
h . e M orali — a m eridie a  2 usq. ad 4 e Jure canonico et a  4 —6 
lioram  e Paraphrasi S . Scripturae —  2 die m ane e Pastorali e t 
Ilomiletica, post meridiem  e Catechetica scriben t unarn eandem que 
quaestionem  e qualibet illarum disciplinarum  om nibus candidatis 
Uictatam, quae in tra  2 horas resolu ta au t non resoluta P. T . Exa- 
m inatori resp. tradetur.

10. Quum decretum  S. C ongregationis Concilii de die 10 J a ­
nuarii 1721, quod quoad integrum  suum tenorem , in Constitutionem  
B enedicti XVI. „ Cum illud“ receptum  est, puncto 4o praeeip ia t, 
u t  ,concurrentes omnes in conclavi claudantur, unde quamdiu scri- 
bent nemo eorum egredi, neque alius quispiam eo ingredi possit, nisi 
postquam scripta confecerint et exhibuerint," cantela haec sancte 
erit servanda, nec usus quorum piam  adm iuieulprum . (exceptis S. 
Scrip tura, Concilio T ridentino  e t C oncordantiis SS. Bibliorum ) 
sub ullo p raetex tu  perm ittetur. C ontra agentes pro resilien tibus 
ab  exam ine habendi erunt.

11. R esponsa ad quaestiones latino serm one exaranda sunt, 
a ttam en ex theologia pastorali turn C atechetica etiam  lingua ver- 
nacula conscribi possunt. Cenciuncula pariter idiom ate vemaculo 
conscribenda est, om nia vero elaborata a respectiv is C andidatis 
p ropriis m anibus tam  seribenda quam  snbscribenda su n t, u t mo­
ne t idem  D ecretum  S. C ongregationis Concilii, punctis 5to e t 6to.

12. T ertio  die C andidati oraliter perten tabun tu r, conciuncu- 
lasque suas pridie com positas, vel alias nefors quas ipsi m aluerint, 
perorabunt. Quibus absolutis exam en „quoad scientiam " terrni-
natur. . . .

13. Super peracto  exam ine quoad scientiam  Consistonum  
ex trad e t C andidatis approbatis testim onium . Candidati reprobati 
sim pliciter tan tum  de infausto eventu exam inis sui inform abuntur.

14. Quum superius laudata  Resolutio S. Sedis A posto licae 
s ta tu a t, in exam ine quoad reliquas, p raeter scientiam , dotes C an­
didatorum  earn adhibendatn esse „cantelam , quae in usu e s t"  
hinc expresse  m auutenem us praxim , v igore cujus C andidati, b e ­
neficium aliquod aniielantes in term ino praefixo petita  sua Con- 
sistoris exhibeant, illisque omnia ae apponant docum enta, e quibus 
aplitudo eorum  e t idaneitas ad beneficium , ad quod aspirant, 
perspici possit; videlicet litteras o rtus, testim ouia studiorum , te s ­
tim onium  super peracto  exam ine concursuali „quoad scientiam ", 
a p p lic a tio n s  instrum ents, ob ten ta  nefors collandationem  decreta, 
nec non sic  dictam  tabellam  qualificationis, aliaque, quae ad  rein
facere possunt. . , . .

AA. RR. HD. D ecani foranei pe tita  talia  ad C onsistonum  
prom oventes, opinionem  suarn apponent; m em inerint autem  con- 
scientiam  ipsorum  super verita te  effatorum suorum g rav iter one- 
ra tam  rem anere, illosq. teneri ad candide patefacienda non tantum  
ea quae in favorem  Candidati tendunt, sed etiam  ea, quae iisdem  
m inus favent; quapropter observationes suas, praesertim  quoad 
prudentiam  et m ores C andidatorum , omni hurnana affectione post- 
posita, nullis im portunis precibus cedendo ac sine ulla reservatione 
pandere obligari. In  ipsosm et enim red u n d are t culpa, si regim en 
anim arum  indignis confideretur m anibus, e t rationem  de anim abus, 
pe r id  jac tu ram  passis, in stricto D ei judicio reddere  obliga-
ren tu r. . , , .

15. C andidatorum  per E xam m atores pro inhabilibus decla- 
ratorum  Consistorium  circa faciendam  sic d ictam  propositionem , 
nullam  h ab eb it ra tionem , illisq. petita  absq. effectu restitue t.

16. Pro coronide adperim us mentem  N ostram , quod nil m a­
n s  in votis habem us, quam  u t laudidati promotionein aniielantes 
om nibus viribus habilitatem  desideratain  acquirere adn itan tur 
jam  quoad scientias, jam  quoad mores.

Tarnoviae die 23 Octobris 1864.
Josephus Alojsius, 

E piscopus Tarnoviensis.

N ak ład ca  i red ak to r X. Prusinow ski w G rodzisku. -  Czcionkami D rukarni T ygodnika Katolickiego (A. Schm aedicke) w Grodzisku-
w Kom isie E m ila  T hym a w Grodzisku.


